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Dwa dnie 
czyli: 
Czarna aksamitna suknia. 


trwogi, 


( Ciąg dalszy. ) 


Jakież było ićy zdumienie i radość 

dy po nieiakim czasie przybyło z L on- 
denka od iéy oyca pudełko, w Którem 
znaydował się przepyszny kapelusz pły- 
waiącemi strusiemi piórami ozdobiony, 
znaydowały się pieniądze i list pełen 
słów przyiemnych treści następuiącey : 
yKochana córko! Mortymer przybę- 
dzie iutro do naszego sąsiedztwa. Nasz 
sąsiad Sir Hon men daie na iego przy- 
bycie świetną konną gonitwę. Jego cór- 
ka będzie się szczególnie na nićy popi- 
sywać, i całe nato obróci staranie, aże- 
by zachwyciła młodego Barona. My 
także iesteśmy zaproszeni, aże nie chcę 
ażeby Miss Honmen, albo dumne Miss 
Traceys, albo która inna przewyż- 
szyła cię przepychem ubioru, posyłam 
ci przeto piękny kapelusz podług nay- 
nowszego smaku (kosztuie 12 gwineów) 
i 20 gwineów w gotowiznie, Rup za 
nie tę czarną aksamitną suknię, która 
iuż dawno ciężyła ci sercu, — targuy 
się, może ią dostaniesz „za 16. gwineów. 
Kończąc spodziewam się, że moia ie- 
dynaczka okaże się godną swoiego oyca. 

© zobaczenia. " 2.0 

Radość Julii była ieszcze większą, 

gdy w nowym kapeluszu na głowię sta- 
nęta przed zwierciadłem, dodaiąc do 
niego Ową aksamitną suknię ani wątpi- 
łą, że w takim ubiorze zwróci na sie- 
bię uwagę Sir Mortimera i zdoła 
się podobać temu, do którego iedynie 


jakaś słodka pociągała ią skłonność. 
Nie miała nikogo, komuby mogła byfa 
powierzyć przepełnione uczucia swoie- 
go serca, tak więc bogata, iak H rezus 
pobiegła do ogrodu , bawiąc się piękne- 
mi gwineami śpiewata drzewom i kwia- 
tom piosnkę radości i przeglądała się w 
zdroiu. Z ogrodu poszła przez pole, 
faki, do pobliskićy wioski, żartuiąc sa- 
ma z sobą, spiewaiąc i marząc niewie- 
działa dokąd iąićy mafe nóżki zanios- 
Ty, bo kapelusz, suknia, gonitwy i Sir 
Mortimer to wszystko stało ićy 
przed oczyma i napawało ićy duszę, 
Lecz te słodkie igraszki wyobrażni prze- 
rwanemi zostały przy pićrwszey ubo- 
giey chatce wioski okropną sceną z rze- 
czywistego świata. Uyrzafa się raptow- 
nie w zgiełku łaiących, przeklinaiących, 
proszących i pocieszaiących ludzi, któ- 
rzy po kilku zapytaniach obiaśnili ią 
nareszcie, że ubogiego czfowieka od żo- 
ny i sześciorga dzieci, prowadzą właś- 
nie pachołcy do woyska, gdyż nie był 
w stanie naiąć na swoie mieysce innego 
człowieka za 24, albo za 20 gwineów, 
maiąc swoich tylko siedem i to z wiel- 
ką trudnością zebranych. »Jeżeli póy- 
zie do woyska, mówił ieden sędziwy 
cztowiek, natenczas nic więcćy nie po- 
zostanie się iego żonie, iak tylko z dwoye 
giem starszych dzieci udać się do szpi- 
tala, ażeby te małe robaki uratować 
od głodu.« — Przeciska się przez tłum, 
ale co za scena przedstawia Się ićy 
oku! Mąż mocno trzymary od pa- 
chofków stał iak wryty w niebo wle- 

iwszy swóy wzrok rozpaczaiący, czy- 
f też nayfaskawszy nie zeszle iakiego ra- 
tunku? Żona odchodząca prawie od czucia 
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trzymała go w swoićm obięciu, wpół 
martwa żadney dzy nie roni- 
ła. — VV koło niey krzyczało, i na- 
rzekało sześcioro małych dzieci. VVszy- 
scy patrzący się nato pełni utyskiwania 
nad nieszczęsliwą rodziną widzieli w Ju- 
lii aniofa pocieszenia, bo znali ićy do- 
broczynne serce i uważali iak zy naygięb” 
széy litości płynęły poićyiagodach. Mto- 
dy w samym kwicie wieku męszczyzna 
stanął przednią i tak mówićzaczął: »Pięk- 
na Miss, wspomóż i ratuy Panil Ja póydę 
za tego ubogiego do woyskal Chętnie 
uczyniłbym to za siedem dawanych mi 
gwineów, chętnie darmo! Lecz mam 
starą matkę, ią muszę ratować. WVWy- 
płać mi Pani szesnascie gwineów, wte- 
dy i ten człowiek zostanie wolnym imo- 
ia matka będzie miała żyć z czego |! — 

Jakież uczucia mieszały się te- 
raz w slachetnem sercu Julii, iakaż 
walka powstała w iey wewnętrzu I 
Szesnastoma gwineami, cyfrą prawie 
przeciw skarbom oyca, mogła uratować 
całą rodzinę od zniszczenia. Ale wtedy 
nie będzie iuż mogła kupić aksamitney 
sukni, z oycem zaś niepodobna ićy byto 
o têm pomówić, bo go iuż nie miała wi- 
dzieć przed gonitwą! miałaż kupić ową 
„aksamitną suknię na kredyt? Nie, tegoby 
iéy oyciec nigdy nieprzebaczył | miataź 
Pokazać się na balu w swoićy starćy 
sukni? Niepodobna — obraziłaby tém bo- 
lesnie dumę oycowską | — Całe zgroma- 
dzenie, wszystkiego spodziewaiąc się po 
Julii, iuż tym ubogim podszepnęto 
pociechę i uspokoiło nieco ich serca.— 
Juliia przystąpiła do nich, wzięfa nay- 
młodsze dziecię na ręce, wysypała na 
iego fono kilkanaście sztuk drobnćy mo- 
nety, i rzekła drzącym głosem: »Bóg 
wam dopomoże, ia tą razą uczynić 
więcóy nie mogę« WVVzruszona oddaliła 
się spieszno. — Ale krzyk dzieci dolaty- 
waf ieszcze do ićy ucha, słyszała na- 
rzekanie matki, która pozbawiona ostat- 
nióy nadziei w rozpaczy rzuciła się na 
ziemię , słyszała oyca ponure wzdycha- 
nia, chciał się modlić a przeklęstwa z ust 
iego wydobywały się »Nielc zawołała 


Julia »dla nędznóy aksamitnćy sukni 
nie zostaniecie nieszczęsliwemi | Dla ma- 
dćy sprzeczki z moim oycem nie pozwo- 
lẹ na to, ażeby całe życie wasze było 
zatrute l« To mówiąc wróciła się czem 
prędzćy , przedarfa się przez nacisk lu- 
du i wsypała owemu młodzianowi szes- 
naście gwineów do ręki: »Ratuy , ratuy 
tego biednego czfowieka« rzekta — Po- 
zostałe cztery gwinei dała matce; 
»Przyodzićy twoie dzieci | Bóg daley do- 
pomoże |< Bez dalszego zastanowienia 
się uciekła przed radosnóm uniesieniem 
patrzących , przed podziękowaniem wy- 
bawionćy rodziny, i dopiero na fawecz- 
cę Z darnia, pod fontanną swoiego ogro- 
du przyszła do siebię! — »Cóz teraz po- 
cząć?« zawofała »kupić bez pieniędzy ? 
Robić długi bez wiedzy oyca? — Nie — 
przenigdy! Lecz go obrazić — wykro- 
czyć przeciw iego próżności? O Boże! 
ta mysl sama zatruwa wszelkie moie 
rozkosze, a iednak nic sobie niemam do 
zarzucenia,« 

VV podobnych marzeniach znaydo- 
wada się aż do wieczora. Nigdy zu- 
pełnie niewytępiona własna próżność 
pomnażała ieszcze ićy cierpienia. Noc 
zdawała się ićy długą, bezkońca, gdyż sen 
nie dał ićy nawet zmrużyć powieki, a 
tysiączne obrazy dnia iutrzeyszego u- 
dręczały ićy duszę. WWidziała się w pą- 
sowéy przechodzoney sukni zawstydzo- 
ną w gronie świetnieiących panien; 
widziała iuż litościwy uśmiech młodych 
elegantów , słyszała obmowne szemra- 
nie Miss Honmen i siostr Traceys; 
gniewne spoyrzenia ićy obrażonego oy- 
ca przeszywały ićy serce, a Sir Mor- 
timer?—o| ten rzekła znowu mnie 
nie postrzeże, przeleci tylko koto mnie 
do tych błyszczących, wystroionych 
Dam |! »Ostatnia iey nadzieia spoczywa- 
fa w obłokach, które gromadząc się 
deszcz rzęsisty na dzieńiutrzeyszy zapo- 
wiadały, przezco zabawa maiąca się od- 
prawić nie byłaby przyszedł do skutku. 
Ale i natura sama zdawała się być 
przeciwko biedney Julii  sprzysię- 
żona, gdyż w czystym błękicie wzbifo 


się z rana wspaniałe słońce do gó- 
ry, chcąc początek Mwietnia zrobić 
przyjemnym dniem Maia. — Okropna 
odzina wybiła, musiała wstać. O iakże 
chętnie chciałaby była być słabą, ażeby 
sama, sama iedna mogła się była ukry- 
wać pod kwiecistóm niebem swoiego 
toża! To dobre dziecię było w samćy 
istocie nieco słabe; oczy zapadłe , po- 
liczki blade, wszystkie muszkuty osłabio- 
ne, mowa drząca, a serduszko, ach ser- 
duszko tak pełne trosek i obawy, że 
iéy pokoiowa prawdziwie się przelękfa, 
zobaczywszy w nićy przed sobą żywy 
obraz pokutuiącey Magdaleny, Juliia 
dzisiay właśnie żadnych nie cierpiąca u- 
wag, bo iéy zwierciadło dosyć iuż na- 
powiedziało, rozgnie wała się żartami téy 
pustóy dziewczyny , w gniewie kazała 
ióy odeyść i przynieść pąsąwą aksamit- 
ną suknię. Lecz na tém zakończył się 
niew caty, bo pomyślawszy tylko o 
czarnóy natychmiast fzy i westchnie- 
nia wkradały się razem do ićy serca. 
Zdumiona pokoiowa tak ostrym to- 
nem, iakiego ieszcze nigdy nie słysza- 
da, odeszła iak na szczęście i wróciła 
się dopiero wtedy, gdy łzy iuż osuszo- 
nemi-zostały, a różowa powłoka uda- 
néy radości przyoblekła to cierpiące ob- 
licze. Podczas ubićrania zabawiały się 
obiedwie spokoynie, a pokoiowa po- 
strzegała w swoićy Pani na widok pa- 
sowćy sukni pewny rodzay obrzydzenia 
i niechęci. Udata wszelako , iak gdyby 
nie widziała niczego. Ubrała się Julia 
w ów piękny Kapelusz i bardzo w nim 
było iéy do twarzy. Lecz iakże fatal- 
nie odbiiał pofysk iego aksamitu od prze- 
LE ewy sukni? — Julia niemia- 
a tyle serca poyrzeć raz drugi do zwier- 
ciadta, ale kazawszy zajechać poiazdo- 
wi rączym krokiem biegła za pokoio- 
wą po schodach, i znaydowała się w 
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podobnym rodzaiu 'nieczułey rozpaczy, 
która w innych okoliczńościach zastuży- 
faby zapewne na pochwałę każdego. 

Stary Beresfort czekał iuż od 
chwili w mieyscu zgromadzenia, i miał 
wiele sposobności czynić nie mało po- 
strzezeń nad duchem czasu widząc wy- 
stroione damy przechodzące koto siebie, 
Ale całą iego zazdrość wzbudził prze- 
pych śióstr Traceys, tém bardziy, że 
co się tycz maiątku, ich oyciec mógł 
się iedynie z nim mierzyć. tóm po- 
myslał sobię o swoićy Julii, o ićy a- 
labastrowóy rumieńcem powłleczoney 
twarzy, o Julii ubranćy w czarny po- 
fyskuący aksamit, w nowym kapeluszu na 
głowie z kofyszącemi piórami — ściskał 
przytóm złoty fańcuch , maca? brylanto- 
wą gwiazdę i w mysli oceniał ićy ka- 
mienie. . Ten łańcuch bowiem , ażeby 
być pewnieyszym tryumfu, kupił po 
czterdziestu ośmiu godzinnym namyśle 
za 500 gwineów, w zamiarze, ażeby go 
przy porannćm pozdrowieniu zawiesić 
potaiemnie na szyi swoićy Julii. Po- 
czem był iuż pewny swoiego zwycię- 
stwa, tak wielkich bowiem wydatków 
żadna nie okazała dama. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Anekdota. 


Pewien bogaty skąpiec szedł boso, 
i bez latarni w śród ciemnéy nocy po 
nierówney i kamienistćy drodze, a gdy 
się zatopił w wyrachowaniu, ileby przez 
rok oszczędził, gdyby wprowadzić zwy- 
czay chodzenia boso, uderzył gwafto- 
wnie nogą oostry kamień, i odciął so- 
bie palec, krzycząc i stękaiąc przywlókł 
się do domu, aopowiedziawszy ten prai 
padek swoićy rodzinie, przydał: (o za 
szczęście , żem nie miad trzewików na 
nogach, byłbym w nich wielką zrobił 
dziurę. Z...—a. 
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Proces Kryminalny Fonka 


kupca w Kolonii. 
(Ciąg dalszy, ) 
Z porzadku zachowanego w ninieyszych wycią- 
gach i uwagach, przyszła kojóy ostatnią razą mówić 


o żonie oskarzonego Fonka, zkąd dwoiakie robie- 
my zapytanie: Jeżeli F o i winnym, czy mogło 
ta uyść wiedzy iego żony” Zdaie się, niepodo- 
bieństwem. Pomimo iz naylepićy ona wiedzieć 
mogła, czyli d. g. w wieczór, nie był z nią razem, 
lub czyteż iak òn twierdzi, cały wieczór nierozer- 
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ł9 — iak można pomyśleć, aby 
w tak bliskich stosunkach, przed okiem tak rozum- 
nćy kobiety, niegodziwość podobna ukryć się mogła? 
aby przed nią, ktora tak doskonale znała swego 
męża, utaić się mogła iego niespokoynosć 1 trwoga ? 
Teraz wypływa dalsze pytanie: Czylibyteż żona iego 
maówczas tak postępowała, iak czyni. Zdaie się, iż 
to „pytanie iest dla przekonania ludzkicgo w têy 
sprawie nader ważnóm. Wićmy o tem bardzo dob- 
rze, iż żona aniby chciała , „aniby mogła wystąpić 
iako instygatorka swoiego męża, wiemy i czuiemy to 
równie dobrze, iż ióy życzeniem bydź musiało, od- 
wracać ile możności to nieszczęście i tę hańbę od sie- 
pie i swoićy rodziny ; — lecz wcale co innego iest dą- 
żyć do tego celu , a co innego milczeć, inna rzecz iest 
czułe poświęcenie się dla oskarzoncgo tey wszędzie 
szlachetnie wystawioney kobicty a inna usiłowania 
ićy, hy go na wszelkie sposoby i za wszelką cenę 
ratować. Zaiste, jeżeli co korzystnego na stronę 
oskarzonego powiedzić można, to tém iest owa nie- 
zachwiana przychylność , owe heroiczne poświęcenie 
się nieszczęśliwóy małżonki, którą sama nawet po- 
twarz ochraniała. Jest ona rozczulaiącćm ziawiskiem 
w tóy całóy sprawie, w oczach nienprzedzonego, 
Widziemy w nićy tyle niezawodnych , tak mało na 
rozgłaszenie się wyrachowanych rysów nayczulszćy 
troskliwości o los oskarzonego, niesmyslonego prze- 
konania o niewinności męża , iż pomimowolnie nasu- 
wa się myśli wątpliwość, czyliteż kobieta tak po- 
wszechnie za uczciwą znana , zdolną iest to wszystko 
udawać? a gdyby też i to potrafiła, — możuaź u- 
znanego tabóycę tak kochać i pragnąć, aby na iey 
łono mogł wrócić ? 
Lecz wracamy do zarzutów poczynionych Panu 
Sandtowi. Namieniliśmy byli, ze H a mma eber 
twierdził , iahoby namówionym i winem podpoionym 
był do uczynienia zmyślonego zeznania. Lecz po od- 
wołaniu awoióćm twierdził także, iż okropnoś iego 
więzienia , i przyrzeczenie innego, równie iak lep- 
szóy żywności miały wpływ istotny do fałszywego 
zeznania iego; nakoniec i to obrócono na obronę 
dla Fonka iż Essera użyto za machinę, aby 
Hamacher to czynił i gadał co chciano. 
Wspominamy tu tylko nawiasem, iź ż ro- 
spraw oh nie okazuie iasno powód szczegol- 
nieyszey nić rzyiazni P. de Sandt przeciwko Fon- 
ko wi; czyli: że będąc od Schródera za sędziego 
polubownego do sprawy bandlowóy przedstawiony , 
przez patrona Fonkowego odrzuconym został , 
czyliteż ta niechęć, wypływała iuż z awnieyszóy 
nieufności. Dosyć, że w badaniu swiadkow w ree- 
czy powyłćy mamienionych „obwinień , wykrywa się 
nie iedno „ co ze wszech miar na uwagę zasługuie. 
Naprzod dowiedziono „że więzienie lla m mac hera 
było bardzo złe i więzień wystawiony w niem był 
na Śnicg deszcz i wiatr, niemnićy, że po uczynienem 
wyzniniu dostał istotnie wiczienie dogodnieyste. 
Odwoławszy wyenanie swoie, mawiał często ; iż zno- 
wu hędzie musiał powrócić da wilgotnego lochu. 
Przed wyznaniem narzekał na żywność, potem dawa- 
no mu lepsze iedzenie. Ciekawe są „szezególnićy w 
tym względzie zeznania dozorcy więzienia Fromna 
i iego pasierba Lamertz. Obadwa potwierdzają » 
że Hammacher wydawał się im po winie „roadra- 
jnionym, że P, Sand t kazał cztery, czyli pięć razy 


wanie e nia przepedzi 


wino przynosić i że podággezas nie było żadnėéy za- 
raźliwey choroby w domu więzienia, aby z tego po- 
wodu po wino miał kazać psełać. <— Wreszcie P,- 
Sandt odwiedzał fla mac hera dwanaście czy pięta 
naście razy. Esser okazać się miał bardzo upor- 
czywym i odwoływać się przy tcy sposobności na 
P. S an d ta; Esser mogt przychodzić do więznia 
kiedy i iak mu się podobało ; Hammacher miał 
się często użalać; „iż Esser nie daie mu spoczynku 
i chce, aby Hamimacher ieszcze kilkanaście listów 
napisał. Nawet Esser miał to Hamacherowi 
oświadczyć, że mu Fa nk ofiaruie Avon fr. gdyby 
zabóystwo przyiął na siebie. 

Do Lanertza mówił raz Hammacher, 
gdy go tamten prowadził do sali komissyionalnćy do 
P. Sandta; „Teraz iuż namyśliliśmy się, ktobyto 
wiózł trupa w beczce a późniey: „mamy teraz czło- 
wieka z Bensberg, co to miał wieźć beczkę, 
Esser mi o nim powied:iał.** 

Ile więc pokazuie się z rozpraw wypada się nay- 
mocnióy zadziwiać, że Essero wi tyle samodzielnego 
wpływu dozwolono , który przecież uznany był słym 
i naymnieyszego zaufania niegodnym człowiekiem, 
Tożsamo uważać potrzeba względem nieiakiego Hil- 
gera który llammachera w szynkowniw Kiimp- 
chen podłudzał. Ten był dawnićy dowiedzionym 
rozbóynikiem i oświadczył wzrącz , iż przyszedł był, 
dla pozyskania nagrody 3o00 frark. wyznaczony za 
odkrycie zabóyców Góencena. Podczastey piiatyki, 
kiedy Hammachera przyaresztowano (ho nastę: 
pnie zeznanie nie stanowić nie może) był Hilgers 
oczywiście kary godnym, a iednak nic mu się nie 
stało i Homiasarz policyi Schönning wyznał iaw- 
nie, że go iuźnieraz w swoióm urzędowaniu skutecz- 
nie używał. 

(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Rzeczy rozmaite. 


Z Krakowa. — We wsi Bolechowice de 
dobr rządowych rzeczypospolitey hkrakowskićy nale- 
żącćy; przy reparacyi kościoła, znaleziono w gałce 
na kopule wieży, osm sztuk srebrnych monety; — z 
których sedin pochodzą z panowania Zygmunta 
III, iedna zaś test numizmatem który Fryder yk 
Au gust l. Król, na cześć swćy matce Annie Žo- 
fii, roku 1717. wybić kazał, Jakim sposobem ten 
numiamat tam się dostał ? niemasz sladu; albowiem 
powyższe siedm włożone były przy reparacyi tego ko» 
„ścioła w roku 1634, iak świadczy wypis niżcy umie- 
szczony ; — domyślać się przeto wypada, że go poź- 
nićy ktoś dla pamiątki tam włożył. Te ośm monct 
zawinięte były w blaszke cynową , na którćy wsrod. 
ku wyryte są litery, dosyć niezgrabnie i w końcu 
niepodobne do przeczytania: „Anno Dni 1634. die 3, 
Aprilis, Jan Gosezycki blacharz krakowski — 
towarzysz iego Gregorius Jaż wicki, drugi towar- 
zySa iego Bartholomeus Podlas Ki. pobiiali ten 
dach kościelny blacha.“ — Reszty nie można było 
przeczytać. 

Ż Paryża — P. Banchamp wydał-tu ży- 
cie A lego Baszy Janiny, przyozdobione iego wizerun* 
kiem. Dziennik Chorągiew biała mieni to pismo 
bydź wypisem z,ssacownego dzieła P. Pou quille o 
Grecyi. 
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Redatcin F. Hrattcra. 


— Drukiem J. Pilicer a, 


